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  Moja historia


  Moja metoda


  Dziękuję moim rodzicom Lázaro de Jesus Ribeiro iMarii Laurze Couto, bez których nic, co opisałem, nie byłoby możliwe; mojej siostrze Geysi Couto Ribeiro za to, że cierpliwie znosiła, jak jej brat chodził po domu, mówiąc na głos wwielu dziwnych językach; oraz Bogu, który doprowadził mnie tu, gdzie jestem.


  Marlon Couto Ribeiro


  Moja historia


  Konrad Jerzak vel Dobosz: Jak to się stało, że chłopak zmałej brazylijskiej miejscowości nauczył się dziesięciu języków, ado tego przeprowadził się do Polski?


  Marlon Couto Ribeiro: Od dziecka bardzo lubiłem języki, ale początkowo uczyłem się tylko angielskiego, czyli nie różniłem się od wielu innych ludzi, którzy na całym świecie uczą się wszkole tego języka. Tam właśnie zetknąłem się znim po raz pierwszy imuszę powiedzieć, że był to dla mnie szczególnie wyjątkowy, bo jednocześnie najbardziej egzotyczny przedmiot.


  WBrazylii dzieci uczą się wszkole angielskiego, czy też innych języków np. hiszpańskiego?


  Innych języków można się uczyć tylko wniektórych szkołach, przede wszystkim wprywatnych. Dzięki Bogu miałem akurat to szczęście, że moi rodzice mogli sobie pozwolić, by wysłać mnie do jednej znich. Niestety poziom nauczania wszkołach państwowych nie jest unas zbyt wysoki, także jeżeli chodzi ojęzyk angielski. Zdrugiej strony nie mogę też powiedzieć, że poziom nauczania angielskiego wszkołach prywatnych jest wystarczający.


  Może dlatego od początku spędzałem sporo czasu, ucząc się samemu wdomu itrochę nieświadomie stosowałem wtedy wiele ze wskazówek, októrych pisałeś wksiążce Sekrety poliglotów. Wwiększości przypadków skupiałem się jednak tylko na wielokrotnym czytaniu lekcji zpodręcznika itłumaczeniu ulubionych piosenek. Próbowałem się uczyć na pamięć ich angielskich słów, żeby pośpiewać sobie na dworze czy włazience. Jednocześnie bardzo lubiłem gry komputerowe, choć wtamtych czasach można było wnie grać bardziej na konsolach niż na komputerze. Grałem wich anglojęzyczne wersje, nie tylko dla samej zabawy, ale też trochę po to, by nauczyć się tego języka. Niestety szło mi raczej kiepsko. Zawsze przegrywałem, ciężko mi było przejść na następną planszę albo do kolejnego etapu, bo chciałem za każdym razem przeczytać wszystko, co było napisane na ekranie inie grałem dość szybko, by sobie wtych grach dobrze radzić. Czytałem wszystkie dialogi – nie było wtedy jeszcze wersji audio, tylko napisy. Czasami nawet zapisywałem słowa, sprawdzałem ich znaczenie wsłowniku. Była to dla mnie ogromna frajda. Dzięki temu miałem kontakt zangielskim poza szkołą.


  Angielskiego uczy się dziś praktycznie każdy. Ajak to się stało, że zacząłeś się uczyć dziesięciu języków?


  Jak wspomniałem, uczyłem się angielskiego, ale nie planowałem wtedy nic więcej. Nie myślałem onauce kilku języków. Skupiałem się tylko na angielskim. Mój tata jednak wtym czasie był instruktorem karate ijudo. Dziś już się tym nie zajmuje, ale gdy byłem młodszy, traktował to jako hobby iwieczorami po pracy prowadził zajęcia ze wschodnich sztuk walki. Wpewnym momencie zrezygnował zprowadzenia treningów, trochę przez to, że zajmowanie się rodziną, azwłaszcza małym dzieckiem, wymagało od niego większego wysiłku. Postanowił skupić się tylko na swojej pracy zawodowej. Ale jego uczniowie zapewnili kontynuację ija też wpewnym momencie, częściowo pod wpływem taty, zacząłem unich ćwiczyć. Wczasie zajęć używa się wielu japońskich słów izwrotów, na przykład niektóre polecenia są wydawane wtym języku, każde uderzenie ma też japońską nazwę. Wten sposób poprzez sztuki walki miałem pierwszy kontakt zjęzykiem japońskim.


  Wtym czasie wBrazylii bardzo popularny był nieistniejący już kanał telewizyjny, na którym wyświetlano dużo japońskich kreskówek iseriali. Oglądałem je cały czas.


  Afilmy na tym kanale były nadawane po japońsku?


  Nie, był portugalski dubbing, ale piosenki na początku każdego odcinka były nieprzetłumaczone, więc mogłem ich słuchać woryginale. Był to więc mój drugi kontakt ztym językiem, ale wszystko działo się praktycznie wtym samym czasie, co moje zajęcia ze sztuk walki. Zacząłem więc coraz bardziej fascynować się tym językiem. Japoński mnie zachwycił, więc pomyślałem, że chciałbym zacząć się go uczyć.


  Czy twoi rodzice uczyli się języków? Znali może dobrze jakiś język obcy?


  Nie. Na przykład umojego taty znajomość japońskiego ogranicza się wyłącznie do słów, które wypowiada się na zajęciach karate. Może zna też jakieś podstawowe określenia, jak ありがとう [arigatō], czyli „dziękuję”. Tylko tyle. Nigdy nie miał takiego zapału do nauki języków jak ja.


  Azatem moim drugim językiem był japoński dzięki karate ijudo. Zczasem przestałem się interesować tymi sztukami walki, ale japońskiego uczyłem się dalej. Wtedy jednak nie miałem żadnej określonej techniki albo metody nauki. Pamiętasz, że dużo czasu spędzałem przy grach komputerowych. Znalazłem na przykład japońską wersję gry, wktórą wcześniej dość długo grałem. Była to gra RPG, czyli taka, wktórej gracze wcielają się wrole fikcyjnych postaci. Nazywała się Final Fantasy. Choć była całkowicie po angielsku, dowiedziałem się, że tak naprawdę to japońska gra; pomyślałem sobie, że skoro tak jest, to znaczy, że jej pierwsza wersja musiała być właśnie po japońsku. Po długich poszukiwaniach udało mi się ją znaleźć. Wszystko wtej grze było zapisane znakami kanji[1], choć niekiedy dostępne też były objaśnienia wymowy pisane hiraganą. Ale wtedy nie wiedziałem zbyt dużo na temat japońskich systemów pisma. Nie byłem więc wstanie czegokolwiek się nauczyć, ale mało się tym przejmowałem, bo gra mnie na tyle wciągała, że grałem wnią długimi godzinami, mimo że niewiele zniej rozumiałem.


  Wtedy zacząłem się też uczyć japońskiego, ale skupiałem się bardziej na nauce pojedynczych słów. Nie była to więc jakaś poważniejsza nauka. Przez długi czas nie potrafiłem złożyć nawet najprostszego zdania po japońsku. Mówię, że nie było to nic poważnego, bo ten kontakt zjęzykiem „Kraju Kwitnącej Wiśni” stanowił dla mnie wyłącznie zabawę.


  Czyli lepiej znałeś to, czego nauczyłeś się na lekcjach karate?


  Zgadza się. Uczyłem się powolutku idopiero kiedy miałem jakieś szesnaście lat, zabrałem się za intensywną naukę japońskiego. Nie pamiętam dokładnie, co takiego wtedy się wydarzyło, ale podjąłem decyzję, że japońskim zajmę się wreszcie na poważnie. Jedno na szczęście bardzo mi wtym pomogło. Choć wtamtych czasach dostęp do Internetu wBrazylii był ograniczony, mogłem korzystać ze stałego łącza, co pozwalało mi na wyszukiwanie rozmaitych darmowych materiałów do nauki. Było to jedyne rozwiązanie, bo po prostu wtedy nie miałem pieniędzy na zakup podręczników. Do tego trudno było mi cokolwiek znaleźć, bo mieszkałem wniewielkiej miejscowości na północy Brazylii. Tam można się było uczyć tylko angielskiego, może hiszpańskiego ityle. Nie miałem możliwości, żeby natrafić na jakieś materiały, nawet gdybym chciał imógł sobie pozwolić na ich zakup.


  Czyli to nie było tak jak na przykład wSão Paulo, gdzie mieszka dużo osób japońskiego pochodzenia?


  Wmoim stanie też jest sporo takich osób, ale raczej wstolicy, czyli wBelém. Mieszka tam wielu Japończyków, prowadzone są kursy japońskiego. Ale ja mieszkałem na południu stanu – wmieście, zktórego do stolicy jest tysiąc dwieście kilometrów. Stany wBrazylii są naprawdę ogromne. Tam, gdzie mieszkałem, byli sami Indianie. Idziś trochę żałuję, bo wtedy nie chciałem uczyć się ich języka, który jest charakterystyczny dla tamtego miejsca, dla mojego rodzinnego miasta.


  Języki Indian to ciekawy temat. Kiedyś były ich setki, jeśli nie tysiące, adziś większość gdzieś ginie. Ludzie przestają nimi mówić…


  WBrazylii nie ma chyba tych języków aż tak dużo. Mówi się, że jest ich około stu osiemdziesięciu, asamych Indian jest mniej więcej czterysta tysięcy. Tylko tyle ich zostało zpięciu milionów, którzy żyli na terenach współczesnej Brazylii wczasach, gdy Portugalczycy odkryli te ziemie.


  Awtwoim rodzinnym mieście ile osób porozumiewało się tym lokalnym językiem?


  Sami Indianie, ale tego języka nie słychać na ulicach, bo mówią nim raczej między sobą. Język ten, podobnie jak ich plemię, nazywa się kayapó[2]. Czasami miałem okazję go słyszeć, ale nigdy nie zamierzałem się go uczyć, głównie dlatego że – tak jak już wspominałem – nigdy mi po głowie nie chodził pomysł zostania poliglotą iuczenia się wielu języków. Miałem wtedy zapał tylko do nauki japońskiego iangielskiego, którego uczyłem się wtedy nieco intensywniej wszkole.


  Mój ojciec prowadzi jednak od dawna sklep optyczny ijako jedyny wmieście sprzedaje Indianom okulary. Inni sprzedawcy trochę przed tym uciekają, bo nie wiedzą, jak dogadać się zprzedstawicielami plemienia Kayapó, którzy często pojawiają się wsklepie bez tłumacza. Dzieje się tak, mimo że można takiego tłumacza zorganizować za pośrednictwem państwowego Stowarzyszenia do Spraw Zdrowia Indian.


  Niekiedy było więc tak, że ci Indianie pojawiali się wsklepie sami. Przynosili zepsute okulary, kładli je na ladzie, po czym uderzali wnią pięścią. Żądali wymiany okularów, ale nic nie rozumieli, bo nie znali portugalskiego inie byli wstanie pojąć, że na nowe szkła trzeba poczekać kilka dni, bo trzeba je odpowiednio dobrać. To nie jest przecież tak, że można je znaleźć bez problemu wkilka minut, wziąć pierwsze lepsze okulary zwitryny iwrócić do domu. Tylko jak im to wszystko wytłumaczyć? Było to bardzo trudne, bo przecież mówili oni wyłącznie wjęzyku kayapó.


  Dzięki takim sytuacjom mogłem wiele razy przysłuchiwać się ich językowi. Nie jestem wstanie dobrze przypomnieć sobie, jak brzmi, bo byłem wtedy dużo młodszy.


  Pamiętam jedynie parę słów, takich śmiesznych, na przykład „pãnura”. Nawet nie wiem czy to jest poprawna wymowa, ale tak je mniej więcej słyszałem. „Pãnura” znaczy „źle” albo „coś niedobrego”. “Meikome” to przeciwnie „coś pozytywnego” lub „dobrze”. „Kapri” to pieniądze, ale najzabawniejsze słówko to „bakunikrekrê”, czyli „seks”. Ktoś mi powiedział, że jest to ich onomatopeja, czyli wyraz dźwiękonaśladowczy. Pamiętam jeszcze, jak brzmi słowo „woda” – „ngo”. Nic więcej nie zdołałem zapamiętać.


  Kiedy miałem szesnaście lat, zacząłem się uczyć japońskiego na poważnie. Szukałem kursów winternecie iznalazłem kilka ciekawych stron. Wydrukowałem niektóre teksty izacząłem naukę. Wczytywałem się wte lekcje, ale nie robiłem specjalnie nic więcej. Jeżeli był na przykład dialog, to zapoznawałem się znim, czytałem go na głos, anastępnie rozwiązywałem ćwiczenia. Wszystko było napisane hiraganą, czyli wtym podstawowym sylabariuszu.


  Jeśli chodzi oznaki kanji, ich też zacząłem się uczyć, ale bardzo powoli. Na samym początku zapamiętałem tylko kilka podstawowych słów. Jest ztymi znakami trochę podobnie, jak znauką słówek. Napisałeś wswojej książce wielką prawdę. Nie należy uczyć się słówek wyrwanych zkontekstu. Zkanji jest tak samo – nie zapamiętasz ich dobrze, jeżeli uczysz się pojedynczych znaków. Nie byłem tego świadomy.


  Różnica jest taka, że hiragana ikatakana to rodzaj pisma, wktórym znaki odpowiadają sylabom. Awkanji mamy to samo, co wchińskim, gdzie jeden znak może odpowiadać jednemu słowu.


  Tak, może odpowiadać kilku sylabom, zawierać wsobie jakieś znaczenie. Jeden znak kanji to czasem właśnie jedno słowo. Ale bywa, że musi się połączyć zdrugim, żeby nabrać odpowiedniego sensu. Zacząłem się więc uczyć całych słów. Moja nauka tak naprawdę polegała wyłącznie na wielokrotnym powtarzaniu.


  Jak to dokładnie robiłeś? Przepisywałeś gdzieś te znaki?


  Tak. Po kilka razy, na różnych karteczkach, na podręcznikach szkolnych wczasie lekcji, kiedy mi się nudziło. Praktycznie wkażdej chwili próbowałem sobie przypomnieć, jak się pisze taki albo inny znak. Pisałem po japońsku niemal ciągle: na lekcjach, na przerwach, wdomu. Uczyłem się, jak widzisz, trochę niesystematycznie, niezbyt konsekwentnie. Ale uczyłem się, ato najważniejsze.


  Czemu jednak zacząłem się tak nagle uczyć wielu języków? Po części dlatego, że japoński zaczął mi się wpewnym momencie nieco nudzić. Nie wiem do końca, czy to właściwe wytłumaczenie, bo pomimo lekkiego znużenia dalej się japońskiego uczyłem. Trudno to wyjaśnić, ale nagle zachciało mi się uczyć czegoś innego. Choć spędzałem dużo czasu nad angielskim ijapońskim, poczułem potrzebę pójścia dalej.


  Czasami może jest tak, jak na przykład wmoim przypadku, że kiedy rozpoczniesz naukę pierwszego lub drugiego języka iwidzisz, jak wiele osiągnąłeś, to zaczynasz się zastanawiać, że może jesteś wstanie nauczyć się też trzeciego, czwartego, piątego?


  Myślę, że bardzo dużo poliglotów tego doświadcza. Zauważ, że ludzie znają albo jeden, dwa języki, albo dwadzieścia. Mało jest takich, którzy są gdzieś pomiędzy.


  Być może ludzie zaczynają naukę kolejnych języków, bo znudzili się poprzednimi albo dostrzegają, że nauka języków nie jest tak trudna, jak większości ludzi się wydaje. Myślę też, że może chodzić ocoś jeszcze innego. Nauka języków po prostu uzależnienia, podobnie jak alkohol iinne używki. Zaczynasz od małych ilości, azczasem chcesz coraz więcej iwięcej. Podobnie jest zjęzykami: zaczynasz się uczyć pierwszego, potem drugiego, apóźniej chcesz dużo więcej izaczynasz się uczyć dziesięciu. Dwa ci już nie wystarczają.


  Też tak uważam. Jak zatem zacząłem się uczyć trzeciego języka? Wszystko ma swoją przyczynę, awprzypadku języków, których się uczę, zawsze musi być jakiś ważny powód.


  Gdy chodziłem do ostatniej klasy, miałem kolegę niemieckiego pochodzenia. Nie znał zupełnie niemieckiego, ale miał charakterystyczne nazwisko. Pamiętam jak kilka razy nauczyciele dyskutowali, jak je poprawnie wymawiać. Któryś znich chyba znał podstawy języka, gdyż mówił, że on sam źle je wymawiał. Jego nazwisko brzmi Giesel, wymawia się je więc [giizyl]. Wywiązała się cała dyskusja, jak należy je przeczytać. Czy powinno brzmieć bardziej po portugalsku jako [żizeł], [gizeł] czy [gajzeł]. Jeden znauczycieli powiedział, że powinno się to nazwisko wymawiać [gaizył]. Mój kolega uważał, że poprawnie powinno być [gizył], ale mimo że sam tak twierdził, nie była to do końca prawidłowa wymowa.


  Wróćmy jednak do samego języka. Dlaczego przyszedł mi do głowy pomysł, że zacznę się go uczyć? Dowiedziałem się od tego kolegi, że mieszka razem zbabcią idziadkiem, którzy znają niemiecki. Mówili oczywiście po portugalsku, bo długo żyli wBrazylii, ale wciąż pamiętali niemiecki. Było to dla mnie coś niewyobrażalnego, prawdziwie egzotycznego, bo chociaż uczyłem się iangielskiego, ijapońskiego, nie znałem żadnego obcokrajowca wmoim mieście. Mogłem oczywiście rozmawiać po angielsku znauczycielami, ale to było coś normalnego, bo oni byli Brazylijczykami podobnie jak ja.


  [1]Trzy rodzaje japońskiego pisma to hiragana, katakana ikanji. Kanji to system znaków logograficznych wywodzących się zpisma chińskiego, których używa się do zapisu większości japońskich słów. Jeden znak odpowiada często jednemu słowu. Hiragana ikatakana to systemy zapisu sylabicznego. Katakana używana jest przede wszystkim do zapisu słów obcego pochodzenia np. imion inazwisk obcokrajowców, ahiragana – nazywana niegdyś pismem kobiet – służy do zapisu partykuł ikońcówek gramatycznych. Jest także wykorzystywana do objaśniania wymowy rzadziej używanych znaków kanji, atakże stosowana wksiążkach dla dzieci.


  [2]Według serwisu internetowego Ethnologue (www.ethnologue.com) językiem tym porozumiewało się w2006 r. ok. 7100 osób.
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